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OD WYDAWNICTWA.
Powstają i zanikają pisma pol­

skie — na gruzach jednych wyra­
stają drugie,.. i tak nieprzerwanym 
łańcuchem dzieje się już od lat dwu­
dziestu kilku.

Bezstronny zaś sędzia przyznać 
mus:, że wartość pism polskich, ich 
poziom moralny i literacki, bez po­
równania teraz jest wyższym, niżeli 
poziom poprzedników, z których po­
piołów, jak feniksy, nowe lepsze po 
wstają pisma.

Takim niechaj będzie nasz ,,O- 

rzeł Polski4 .
Na jego skrzydłach niechaj się 

wznosi myśl naszych przyszłych czy­
telników po nad poziom brudów, 
przykrych często, i spraw codzien­
nych; za jego inicjatywą niechaj ro­
dacy a czytelnicy nasi puszczą różne 
koteryjne swary, zatargi partyjne, 
a złączą się duchem zgody i toleran- 
cyi dla sprawy dla nas najwyższej, 
najświętszej, dla sprawy wiary przód 
ków i ziemi ojców — i wolności bra-

Tygodnik nasz będzie na począ­
tek wychodzić w czterech stronicach, 
jednak w miarę możności będziemy 
się starali, aby pismo nasze wzrosło 
do rzędu pism pierwszorzędnych i 
wychodziło w7 8miu, a nawet i więcej 
stronach; prenumerata wynosić zaś 
będzie tylko $1.50 rocznie.

z szacunkiem 
WYDAWNICTWO.

TELEGRAMY.

Otrzymano tu wiadomość, że 
porucznik Pąręue, właściciel pla.n- 
tacyi Altów w prowincyi Santa Cla- 
ra— prreszedł na stronę powstań­
ców, zabierając ze sobą 12 ochotni­
ków7 hiszpańskich. Brat porucznika 
obawiając się kary śmierci za to, że 
nie doniósł na czas władzom hiszpań­
skim o zdradzie swego braia, wsiadł 
na konia i pojechał do obozu oow- 
stańców, gdzie już pozostał,

Wiadomości

Także dnia 4. lipca o. godzinie 11 
rano został przejechany przez wóz 
naładowany lodom,.Jśjricker Bocker 
Ice Co. chłopiec Mori Horwish 11 
lat. stary z pod nr. 528. Barton str- 
Zdar^nie to było przy rogu South 
i Gńilford ulic.

ci naszej!
DoTo będzie naszem hasłem! 

tego brać naszą przez lamy „Orła 
Polskiego44 nigdy nawoływać nie 
przestaniemy!

yv łączności siła, a ta siła du- Q u °- 
cha, siła myśli, siła 
inaczej może byc 
me przez łączność najściślejszą; łącz­
ność duchową! ’ dostała się t

A zatem na bok urazy ośobale, I youm. >:r 
na bok kotęrye i partyje, na bok pi-1 wydarzyło 

§ma, które tę walkę bratobó czą pod­
sycają, a zwróćcie się do wzlatujące­
go nad kolonią philadelphijską „Or­
ła“, którego hasłem będzie prawdzi­
wa „Jedność“, prawdziwy „Patryo- 
tyzm“.

A że nie czcze są to tylko fraze­
sy, wkrótce się o tern przekonają na­
si rodacy!

Nie znajdą w naszych szpal­
tach miejsca sprawy osobiste, kote­
ryjne, na napaści osobiste nawet od­
powiadać nie będziemy, a doboiem 
i treścią naszych artykułów, skrzęt 
nym wyborem nowin z niw politycz­
nych i społecznych, starego świata 
jak i nowej naszej ojczyzny, będzie­
my się starali dastamzyć pokarmu 
zdrowego, czystego, pożytecznego, a 
przvtem postaramy się też zabawie 
i uprzyjemnić chwile wieczorne na­
szych czytelników po ciężkiej pracy 
dziennej.

Takie są nasze zamiary i cele, 
taką zakreśliliśmy sobie ciężką drogę 
twardego obowiązku dziennikarskie­
go... ale spodziewamy się też pomo­
cy i poparcia od łaskawych naszych 
rodaków i przyszłych abonentów, tak 
abyśmy zasobni w środki materyalne 
ciągle nad udoskonaleniem i ulepsze- 
niem pisma naszego pracować mogli.
Czas przecież by i Philadelpbia mia­
ła pismo takie, jakie powaga naszej 
Kolonii polskiej wymaga i wymagać 
ma prawo!

Wydawnictwo „Orła Polskie­
go“ zrobi swoje — a teraz kolej 
przychodzi na sz. naszych rodaków, 
aby poparciem swojem przyczynili 
się do wzmocnienia nowej twierdzy 
polskości w Ameryce — jaką jest 
dobra, uczciwa polska gazeta.

, . premieradążności jakżeż ■ , .
. ... naście lat 
esh.1 -agnięti

Rzym, Tgolipcą. Papież za­
mianował Msgra Diomedę Falconi 
papieskim delegatem do Sianów Zje­
dnoczonych w miejsce kardynała Sa- 
toll’ego. Przybycia tego ostatniego 
do Rzymu spodziewają się około 
logo lipca.

A t e n y, Igo lipca. Chrześci­
jańscy powstańcy na wyspie Krecie 
którzy chwycili za broń celem wybi­
cia się na wolność z pod jarzma tu- 
leckiego — obrali dzisiaj rząd prowi­
zoryczny i postanowili ogłosić połą­
czenie wyspy z Grecją.

R z. vm, 7go lipca, Ekspre- 
mier Crispi telegrafował z Neapolu 
do „Riforniy“, że trójprzymierże nie- 
miecko-austryacko-włoskie jest tylko 
odpornem — a nie zaczepno-odpor- 
nem. Powiada on, że te trzy mocar­
stwa uroczyście zobowiązały się do 
utrzyufania terytofyalnego status 

Trój przymierze, według eks- 
rispi. odnowiono na dwa- 
v r l;3$9ym. s

K a i r o, .Igo lipca. Cholera, 
szerząca się niemal w całym Egipcie, 

•az-i do prowincji Fa- 
mtnibh dwóch dniach

We środę o 6 godzinie wieczó’7 kąpa­
li się chłopcy w whorlie na rzece De. 
leware skakając z wysokości .■ wodę

Dnia Ii lipca odbyły się dvva pol­
skie pik-niki czyli zabawy letnie je. 
den urządzony przez dwa tow. po. 
łączone z sobą tj. tow. Oświaty i I 
Pułku ułanów ks. Józefa Poniato­
wskiego < dochód biblioteki, przy 
ulicy ,>tiles *i Tucker na Franki ord 
na którym było losowanie harmonii 
Drugi Piknik również na Bridsburgu 
przy olity Richmond'! Orthodoks

yurzad.ony przez tow. Rycerzy święte, 
go Kazimierza w połączeniu z para­
fai św Wawrzyńca. Na obóch pikni­
kach byłe P-lno publiczności a przy 

około 12 lat, którego rodzice mieszka- pOgO(]zh- i gorącym powietrzu wysy- 
ją na Beck ulicy pod numerem 46, u-1 Uîi»a? które musiano nieustair
topił się. i,eż }>r;ez cały czas nie

barry.

Jeden z nich Imieniem Joseph Karok

O godzinie 7. wieczór jeden 
na w towarzystwie kilku p> 
i licznie zgromadzonej pub 
'dmeśli zwłoki do domu rod

1 na ;

w naszym 
yśsu? obclnulzony. 

i . ■ > było7 słychać peł-
no grzmotu rozmaitej wielkości fire- 
ciakers,” a najwięcej wieczorem. Zaś 

Faińnount parku! ileż to było pu- 
rakictów

i strzałów rozmaitych. Słowem, mia­
sto Fiiadellja bardzo wielką okazało 
radość z dnia l lipca. Nawet deszcz, 
który padał o 9godzinie wieczór nie 
przeszkodził ’vnajmnie) zabawie pa- 

f-Ló’ ¿i t-V

I»

Towarzystwo Bratniej pomocy Pier­
wszej Kompanii Wolnych Strzelców 
Puławskiego urządza bal we czwar-
tek dnia 26 listopada, t. j. w Thaks tch sztacznych og„i,
gewing-day czyli dzieli dziękczynienia | . lózn)aitych. Sto»
w Pfelcer harmonia hali na north
ulicy pod numerem 5 34 -536. pomię. 
dzj7 Butonwood i Green ulic na który 
na który zaprasza wszystkie towarzy­
stwa wojskowe, narodowe i kościelne 
Słowem, każdy kio przybedztp^ędiif 
mile przyjęty ugoszczony,.początek o 
godzinie ósmej wieczór. Będzie i i do­
piero trzeci bal tegoż tswarz «’•

Także powyżej wymienione

w

n, tarr^TYypadków nych »1», ’’ J"!
tow. Kołka Dramatycznej, 
wielką familijną zabawę w 
dnia 12 lipca, w Muli,s ia

choroby wskutek tej strasznej zara­
zy i dziewięć śmierci. Cholera wy­
buchła wśród wojska w Wadj' Hai­
fa. • '

Havana, 7go lipca. .Jene­
rał Leć, jeneialny konsul Stanów 
Zjednoczonych, w imieniu Stanów 
Zjednoczonych założył protest prze­
ciwko zakazowi eksportu bananów z 
portów; Gibara, Nuevitas i Oleyes 
wydanemu przez jenerał-gubernato- 
ra Weylera na tej podstawie, iż 0- 
kręty, używane do przewozu owo­
ców, trudniły się transportem przy- 
borow wojennych dla powstańców.
W sprawie protestu jenerała Lee 
władze hiszpańskie jeszcze nic nie li­
czy ni ły.

Ospa szerzy się epidemicznie w 
Placetas w prowincyi Santa Clara, 
zabierając wiele ofiar.

Siły powstańców koncentrują 
się w sąsiedztwie hiszpańskiej linii 
wojskowej, popiowadzonej w po­
przek wyspy pomiędzy miastami Ma­
dei i Majano. Donoszą, że plan 
kampanij Kubańczyków zasadza się m0 
na tern, by przez ciągłe napady 1 
strzelaninę do żołnierzy hiszpańskich 
trzymać ty^h ostatnich w ustawicz 
nej obawje i popłochu aż do wrze- 
śnia r. b„ w którym to miesiącu An­
tonio Maceo zamierza wj konać do- 
brz« obmyślany plan i bądź co bądź 
przedrzeć się przez hiszpańską lunę 
woj skową,

W rozmaitych potyczkach, ja­
kie miały miejsce w prowincyach 
Havana i Matanzas pomiędzy Hisz­
panami a powstańcami, ostatni stra 
ciii 10 ludzi w poległych i pięciu w 
jeńcacd, podczas gdy po stronie 
pierwszych poległo tylko dwóch żoł 
nierzy a dziewięciu odniosło rany:

Powstańcy przed kilku dniami 
uczynili napad na Mordarę, w pro­
wincyi Matanzas, lecz zostali odparci, 
straciwszy ośmiu ludzi w zabitych i 
20 w rannych.

na północnej stronie miast;
Brać karę na 8. ulicy „ Gei 
lub Czestnut Hill „ i takową jechać 
aż do numeru (j400.. German toW®
aye. i tam wysiąść z karjj uudjąe się 
na prawo, w kierunku stący; kolejo­
wej, albowiem miejscowość ta jeżyna 
prawo od kolei. Wstęp jest wolny dla 
każdego. Dlatego spodziewamy się ze 
zabawa ta odbędzie się pięknie i spo~ 
kojnie, ku zadówolnieniu szanowne 
publiczności. Towarzystw/ urządza­
jące tę zabawę zapraszają przez łamy 
niniejszego pisma wszystkie towarzy­
stwa po cywilnemu, mając nadzieję ze 
Szanowna publiczność zecbceieh tam 
odwiedzić i zabawić się po przyjaciel 
sku jako bracia i synowie jednej mat 
ki Ojczyzny naszej Polski.

Otrzymaliśmy w tych dniach ód ko. 
mićetu list z prośbą o zamieszczenie 
o-o w łamach ,, Orła Polskiego „
Lecz że Redakcja już od siebie to sa.

w wiadomościach umieściła wię 
nH uznajemy potrzeby zamieszczać
e powtórnie.

W Fairmount park zawsze jest pełno 
publiczności, zaś w dzień 4 lipca było 
około 3000 ludzi nietylko dla zazycia 
świeżego powietrza, lecz także i dla 
przypatrywania s:ę sztucznym ogniom 
i słuchania muzyki wojskowej, która 
wygrywała różne melodye tak tutejsze 
krajowe jak i zagraniczte, Jeżeli na­
dal tak gromadnie publiczność będzie 
zwiedzała park, zarząd miasta będzie 
zmuszony pobudować jeszcze jeden 
gmach na 4 piętra, w tern celu juz 
naradzają się.

John Dougherty 46.1at stary, zamie­
szkały pod numerem 616. Guilford 
ulicy, wypadł oknem z tizeciego pię­
tra na ulicę o 5 godzinie rano dnia 
czwartego lipca imocno potłucznego 
zabrano do Pensylwania Hospital.

cy dolarów 
•jże uroczy- 
bez wypad- 
cz poranie, 
nhrtelnego 
re natych- 
LćmfAsTKTit 
itóryir były 
a Chrystian 
sekond uli- 
dniu.

pamięci Lelewela-

Nauka i mądrość jego była tak 
wielką, że co powiedział lub napisał 
Lelewel, uważane było za pewnik; 
„tak napisał pan Joachim“ — po­
wiadano — ,ti tak być musi.“

Ba nie brakło ludzi mądrych 
przed nim i po nim... Dla czego 
wszakże jego jak nikogo tak bardzo 
czczono i poważano, jego człowieka 
ubogiego i syna narodu rozbitego i 
przygnębionego! Oto nietylko dla 
tego, że głęboką prawdę z pomroki 
dziejów naszych i całej ludzkości wy­
dobywał na światło dzienne, jak 
górnik dyamenty ukryte w łonie zie­
mi, ale i.dla tego, że te prawdy głę­
boko miłował i zgodnie z tą prawdą 
żył i umarł.

Mądrość i nauka jego wysoka 
zgadzały się z życiem jego własnem.

A jaką była ta prawda!
Wiele ich, tak wiele, jak worek 

dyamentów i długo potrzebaby było 
czasu, aby je wszystkie zliczyć. Ale 
wybieramy jedną:

Oto Lelewel wykazywał, że na­
ród polski przez cały ciąg żvwota 
swego dążył do poznania dobra, 
szczęścia i miłości, nie tylko dla lu­
dzi wybranych, ale dla wszystkich 
choćby najbiedniejszych nędzarzy, a 
to zarówno swoich własnych, jak i 
obcych i sąsiedzkich, a jeśli o tem 
posłannictwie zapomniano niekiedy, 
to tylko wskutek nadzwyczajnych 
przeszkód 1 zepsucia moralnego i ma- 
teryalnego.

Był on więc historykiem ludu, 
histerykiem biednych i upośledzo-* *4 * ■
nych na tej ziemi.

iak zaś z tą nauką zgadzało się
życie jego poiityćzne to dowód w 
tem, że za jego przewodem na chó- 
ągwiach powstania polskiego prze

Długosza, Kraszewskiego, Lenarto­
wicza i wielu jeszcze innycS.

Niech więc w tym roku z myślą 
tą zjednoczy się naród cały, szląc z 
głębi duszy westchnienie.

„Cześć pamięci Lelewela“.

Przed czterdziestu łaty, w Bruk­
seli, stolicy Belgii, widywano co ty­
dzień, wychodzącego po pracy na 
przechadzkę człowieka starego i ubo­
giego, odzianego jak każdy wyro­
bników sinej; wytartej koszuli, któ­
rą tam „błuzą nazywają.

Zachodził człowiek ten do kra­
mu lub garkuchni, kupował za trzy 
albo cztery grosze kawałek chleba, 
i za tyleż sera lub wątróbki, co sta­
nowiło cały jego obiąd i wracał do 
skromnej na poddasze izdebki, tak 
ubogiej, w jakiej tylko najwięksi nę­
dzarze mieszkają.

Kiedy mu wypadało odpocząć 
w ogrodzie, albo iść przez ulice lud­
ne wszyscy z uszanowaniem odsła­
niali słowy przed nim i kłaniali mu _,ie „Lo. tek samo wyrobnicy i daia- «1. 
dy, jak najwięksi panowie i mini- Dietla,a ,e, d 
strowie, ba i król jegomość sam, któ­
ry nań nieraz czekał w ogrodzie i 
przysiadał się chętnie do niego aby 
z tym nędzarzem pogwarzyć.

Był to mędrzec polski Joachim 
I.elewel.

Był on profesorem największego 
naszego poety i wieszcza Adama Mi­
ckiewicza, był ziemiopisem i dziejo- 
pisem historyi polskiej, pierwszym 
najmędrszym historykiem naszym, 
który wsławił szeroko po całej kuli 
ziemskiej imię polskie; był podczas 
powstania I831go roku ministrem o- 
świecenia, a po upadku powstania 
dobrowolnie poszedł na wygnanie i 
jadł na obczyźnie chleb tułaczy, jak 
widzicie nędzny i gorzki.

ciw cifemieżycielom nujskiewskim v 
fbltu Tśs i yniUbłyszczaT napis: „za na?
sza i za waszą wolność“.

A takiem też było życie jego o-
sobiste i prywatne.

On wielbiony przez cały naród
i znany w świ^^ całym, mógł prze­
cież żyć bez swobodnie, wy­
godnie i rozkosznie nawet, boć prze­
cież choć naród nasz ubogi, starczy­
łoby go na zopewnienie spokoju wy­
brańcom swoim.

jakoż z całego kraju zgłaszano 
się do Lelewela z pomocą, którą mu 
ofiarowywano pod różnemi postacia­
mi, bądź to jako wynagrodzenie za 
jego dzieła, bądź jako płacę za urzę­
dowanie i inne praęe. Ale on od­
rzucał wszelką pomoc i skoro nie 
miał własnego majątku, wołał żyć 
jak ostatni wyrobnik w ubóstwie, 
przy kawałku suchego chleba, w u- 
bogiej izbie przy dwugroszowej świe­
czce, przy której do późnej nocy ślę­
czył, badał i pisał księgi, obdarzając 
ich największą mądrością świat ca­
ły...

Ubogi ten stał się największym 
badaczem ducha, jednym z tych po­
tężnych upostołów prawdy i miłości, 
którzy ogniem i blaskiem istoty swo- 

całą ludzkość, roz­
świetlają jej drogę żywota, są ukoje­
niem i pociechą w cierpieniu, a chlu- 
dą własnego narodu.

Dawno więc noszą się z myślą, 
aby prochy jego, które spoczywają w 
Paryżu (tam bowiem starego Lele­
wela przeniesiono z Brukseli i tam 
on umarł) przenieść z obczyzny do 
kraju i złożyć w grobach zasłużo­
nych na tej ziemi; gdy wszakże to 
dotychczas stać się nie mogło, mło 
dzież akademicka krakowska posta­
nowiła uczcić pamięć zgonu jego w 
35 rocznicę przez umieszczenie ta 
blicy pamiątkowej w kości le kra 
kowskim na ¡Skałce, gdzie królowie 
polscy zwykle pokutę czynili przed 
koronacyą, a gdzie się znajduje grób 
zasłużonych mężów polskich, jak

Wielkie zebranie demokratyczne w 
celu wybrania kanddydatów do przed­
stawienia na przyszły wybór Prezy­
denta Stanów Zjednoczonych Półn. 
zostało otwarte dnia 7. lipca tj. we 
wtorek w Chikago Illinois.

Baczność ! Rodacy.!
Nie podpisujcie wyroku śmierci na 
siebie ani na waszych ziomków, czy­
tając lub słnchająe nawoływania płaa 
tnych agentów, (judaszów ) tylko 
własnym sumieniem i przekonaniem 
twierdźcie prawdę, a oddalajcie bred­
nie.

No. 24. Jedności.; Takowa wzy­
wa, abywszyscy Polacy głosowali za 
Republikanami, tak samo nawołuje 
Gazeta „Tygodnik Pensylwński“ ze 
Skranton i kilhu innych podobnych 
płatnych. A czy pamiętacie, że Re­
publikańscy Senatorowie, Johnson i 
Lodge zrobili wnioski, aby nie wpu­
szczać Polaków do Ameryki że to 
najgorsza narodowość na świecie !•
A Deniokracki kongresman pan Ma- 
honay ujął się za naszą narodowością 

Za co tysiące Polaków posłali mu 
dzięki pisemne za Jego protest!, któ­
ry uczynił w obronie naszej narodoz 
wości. Także Wielebni nasi księża z 
Filadelfii oraz całych stanów zjedno-. 
czonych wysłali listy dziękczynue, b- 
i Oni kochają Polskę i jej ludność 
całem sercem, a nie zaprzedajnie jak 
kilka wrogów dziennikarskich wy- 
miarkowanych. Przeto widzicie że 
Republikanie są nam wrogo usposo­
bieni, a Demokraci byli, są i zostaną

¡ałej roboczej klasy, dlaft^o sprawa 
jasna jak słońce latowe.

Rzemieślnik Polski.

rOLACY W BUŁGARYI.

Towarzystwo polskie wzajem­
nej pomocy w Sofii wydało sprawo­
zdanie z działalności za rok l865ty. 
Okazuje się z niego, iż prawdopodo­
bnie wskutek moskalofilskiego zwro­
tu u usposobieniu kraju, położenie 
Polaków w Bułgaryi tego roku po­
gorszyło się znacznie. Mimo to to­
warzystwo nie okazuje objawów co­
fania się. Członków ono liczy obe­
cnie 56. Dochody w roku zeszłym 
wynosiły 1482 fa. 40 ct„ rozchody 
33 fr. 65 ct.; nadwyżka wraz z pozo­
stałością kasową z lat dawnych wy­
nosi 1190 fr. 20 ct. Z działalności 
towarzystwa, oprócz filantropijnych 
jej stron, na podniesienie zasługują, 
iż z inicjatywy zarządu, w rocznice 
narodowe urządzane były w sofij- 
skim kościele katolickim nabożeń­
stwa żałobne lub dziękczynue, o któ­
rych wszyscy bez wyjątku rodacy 
tamtejsi oddzielnemi zaproszeniami 
powiadomieni bywali.

Patryotyczne swe tendencje to­
warzystwo zaznaczyło także przez 
przyczynienie się kwotą 147 fr- i 
3 złr. do funduszu na budowę szko­
ły im. Asnyka w Białej, zyskując 
tym groszem wdowim szczere sym- 
patye społeczeństwa polskiego. 

ZAWIADOMIENIE.

Niniejszem zawiadamiam człon­
ków towarzystwa św. Stanisława B, 
i M. że regularne miesięczne posie­
dzenie tegoż towarzystwa odbędzie 
się dnia 12go b. m. t. j. w niedzielę 
o godz. 2ej po poł. w hali pod nr. 
I50 South ul.

Uprasza się Sz. pp. Członków o 
iak najliczniejsze przybycie.

J, Patrzykowski 
Sekretarz.

i



THE WEK^YORZEŁ POLSKI
• PUBLISHED

EVERY FRIDAY.
L. HAUCHUT & CO.

PUBLISHER.853 Front Str,
Philadelphia pa.

11. < 1. ,1 J < ill V 1,1 1: 1 ** 1 '1 > 11 ‘ Hi '* 
representing the interests of over 2.500,000

Poles living in the United States, 

.inscription. 1-50 cts. per Annum

ORZEŁ POLSKI
’ WYCHODZI JEDEN RAZ NA TYDÄEN

W PIĄTEK

O renach ogłoszeń dowiedzieć się można 
w redakcyi 853 Front St

Kot espondencye tyczące się administracj i 
oraz wszelkie pieniądze przesyłać 

należy pod adresem;

L, RAUCHUT & Co.

Philadelphia, Pa.

DWOCHSETLETNIĄ ROCZ­
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KIEGO JANA III SOBIESKIEGO

{ eóż to znaczy ten głos dzwonu smutny? 
Ach, on zwiastuje głos panującego!
0 Eolsko duoga’ znowu cios okrótny. 
Śmierć ci zabrała rycerza wielkiego.

rp go co i twoje granice ochraniał 
Od hord tureckich i tatarskiej dziczy,
Co cię piersiami swojemi zasłaniał 
i mieczem sworycerskiej prawicy.

Gd 7 lale srogie kraj nasz zalewały,
Zn: oząc swe ślady mordem i pożogą,
Gdy i cesarze Turczyna się bały. 
Haniebnie płacąc haracz jemu drogi.

Król Wiśniowiecki również się zgodził 
Płacić haniebny haracz Turcnynowi, 
Sa.lził że Polskę przez to oswobodził 
i i , znów pokój przywrócił Indowi.

Lecz się omylił, bo Turek żarłoczny 
J.ak rekin, jak tygrys żądny krwi trupów 
Tak Mahmud IV swymi hordy mocny, 
Słał je do Polski, dla zdzierania łupów-

Widząc to Wielki hetman króla zmusza 
By zerwał pokój haniebnie zawarty. 
Iprzeciw Turkom z rycerstwem wyrusza 
Staczając z nimi bój wielki, otwarty.

Turków trzydzieści tysięcy zginęło,
Nasi odnieśli zwycięztwo w tej bitwie!
A Sobieskiego Imię zasłynęło
Tak jak jest kraj wieiki w Polsce i Litwie

Tak spłacił haracz ni srebrem ni złotem, 
Lecz mieczem tak jak zasłużyli oni.,
W tern wieść o śmierci króla pędzi lotem 
Sobieski zmuazon zaniechoó pogoni.

Wraca do Polski gdzie w nagrodę pracy 
Za wolność dawną znów Polsce wrócona,
I za waleczność wdzięczni mu rodacy 
Darzą go starą Chrobrego koroną.

Lecz on koronacyę jak pustą zabawę 
Odkłada nadal na swobodne czasy;
Świętą ojczyzny więcej ceni sprawę.
I znowu spieszy z Turkami w zapasy.

Aż wypędziwszy z Polski dzikie zgraje, 
Powraca z chwałą do Krakusa grodu.
Tam królem Polski namaszczon zostaje, 
Przyjmuje koronę z woli narodu.

Znają go Turcy, znają i Tatary,
Znają sąsiednie nawet dalsze kraje,
Kiedy w obronie wolności i wiary 
Na czele wojsk Polskich pod Wiedniem 

staje.
1 tam znów Turkom straszną klęskę spra­

wia,
Wybawia Wiedeń z nim cesarstwo całe. 
Dalszym napadom silną tamę stawia.
Sobie zdobywa nieśmiertelną cli wale.

Pak król Sobieski wsławił Imię swoje, 
Zasłużył na cześć obcych i rodaków,
Gdy zasłużone skończył życie swoje, 
Smutkiem się serca przejęły Polaków.

Gdy sie z wież smutne dzwony odezwały, 
Głosząc bolesną nowinę ludowi,
Żałobą okrył się kraj polski cały,
Lud wołał!,, Umarł król wierny krajowi!“.

Umarł, lecz pamięć jego nie zaginie 
Dopóki jedno polskie serce bije!
Minął wiek drugi, wiele jeszcze minie,
A pamięć jego nie zginęła — żyje.

J au M. Sienkiewicz.
SZTNDAIL

Pod zaborem russltim.

W TE a r s z a w i e zaraz po 
otrzymaniu tekstu manifestu koro- 

tnaeyjnego, przystąpiono do zastoso­
wania go w praktyce. Nazajutrz u-

Zdawało się, ż 
* - nu- •* "

razem po w 6" - r v . <
ledwie ów pan odszedł o kilka kro­
ków, usłyszał za sobą podejrzany ło­
skot. Zawrócił szybko i spostrzegł 
na sąsiednim parkanie ciało ludzkie. 
Był to K., któay po raż trzeci usiło­
wał odebrać sobie życie — napróżno. 
Odcięto go wczas jeszcze, tak, iż za 
kilka minut przyszedł zupełnie dowolniono z głównego więzienia w 

Warszawie i TO osób z ogólnej licz- siebie, jednakże okazywał coraz sil-
by 601 więźniów; z oddziału tymcza­
sowego na 276 osób uwmlniono 131; 
z więzienia śledczego na 39 osób wy­
puszczono na wolność 28 osób; z od­
działu kobiet na 181 aresztantek u- 
wolniono zupełnie 161, czyli z mani­
festu na 1100 więźniów, skorzysta­
ło 463.

tiiejsze objawy rozstroju umysłowe­
go. W celu zapobiegnięcia dalszym 
usiłowaniom samobójstwa, odwiezio­
no go dorożką na policję, gdzie ^ie- 
szczęśliwy człowiek, straciwszy już 
zupełnie świadomość tego, co się z 
nim dzieje, śmiał się i tańczył po po­
koju. Onegdaj oddano go do za­
kładu obłąkanych ua Kulparkowie.

Pod Austryaki&m.

W Kamieńcu, w powiecie 
Czerniowieckim na Bukowinie, od 
dłuższego już czasu chorowała mło­
da włościanka Maryanna Kostaczu- 
ltowa, puchły jej nogi. Biedna cii r- 
piała bardzo, ale zamiast udać się o

Pod prusakiem

L a u r a b u t a. W nocy- na
wtorek popełniono w Hugokolonii 
na robotni ku z fabryki kotłów Troń- 
czyku, morderstwo. Trończyka zna­
leziono z głęboką raną w szyi: oprócz

, , 6 tego miał jeszcze kilka pomniejszychpomoc do lekarza, zasięgała rady ° • 1 , . J •
1 ... ■ 1-1111 I 1 'Z.lll-nnnii» lojt r.nrlQiv.,<nil-
tylko u wiejskich znacborek. Le
czyły one ją swemi środkami, ale nic 
to nie pomagało; nogi puchły dalej. 
Wówczas udała się ona do pewnej 
90cio letniej baby, uchodzącej w o- 
kolicy za najmądrzejszą znachorkę. 
„Mądra“ owa obejrzawszy spuchnię­
te nogi, poradziła mężowi chorej, aby 
postarał się o ostry nóż i o północy, 
gdj' chora zaś: le, przeciął spuchliz- 
nę; gdy „zła“ krew wyciecze, wów 
czas rana się zagoi i wszystko będzie 
dobrze. ąż Kostaczufcowej posłu­
chał rady i rzeczywiście, gdy żona w 
nocy zasnęła, przeciął jej nogę. 
Krew wówczas zaczęła buchać i za 
godzinę chora, wskutek upływu 
krwi umarła, p^ostaczuka aresz­
towano.

Sprawa Morskiego Oka we­
źmie prawdopodobnie obrór pomyśl­
ny dla Galicyi. Odkryto bowiem 
sporządzony około końca XVII-go 
wieku w mieście Środzie testament 

-obywateła wielkopoTsk Pileckie 
go, mocą którego testator zapisuje 
swym spadkobiercom; „Zakopane 
cum Morskie oko, wersuś fines Hun- 
gariae situm“’ Stanowi to niezbity 
dowód, że Morskie oko w dawniej­
szych czasach nie należało do Wę­
gier. Dokument ten znajduje się 
w archiwach warszawskich; być jed­
nak może, iż uda się go także od­
naleźć w aktach grodzkich miasta 
Środy w W. Księstwie Poznań- 
skiem.

T r z e c b k r o t n e samobójstwo 
i obłąkanie.

O niezwykłym a wzruszającym 
wypadku donoszą dzienniki ze Lwo­
wa:

Rytownik Artur Kraw. kochał 
się przez długi czas nieszczęśliwie w 
pannie, która nie odwzajemniając 
jego uczucia, postanowiła swoje ser­
ce i rękę oddać komu innemu.

W poniedziałek rano odbył się 
właśnie ślub młodej pary, p^arw. 
na pierwszą wiadomość o tem dostał 
objawów obłąkania, a pod wieczór 
zrodziła się w nim myśl o samobój­
stwie. Wistocie o godzinie lo-ej wy­
szedł na ganek swojego mieszkania 
przy ul. Bema i skoczył z pierwsze­
go piętra na bruk podwórza, gdzie 
byłby się niezawodnie zabił, albo 
pokaleczył ciężko, gdyby nie traf, 
iż w tem miejscu właśnie, na które 
upadł, stało dwóch ludzi, rozmawia­
jących ze sobą. Spadając, K. przy­
tłoczył jednego z nich ciężarem swo­
jego ciała, i poturbował go dośćTff- 
nie, ale sam ocalał.

Nieudały krok samobójczy na­
pełnił nieszczęśliwego człowieka 
wściekłością i doprowadził go do 
szału „Muszę umrzeć!“ zawołał z 
determinacyą, wybiegł na ulicę i rzu­
cił się do basenu studni, znajdującej 
się na rogu ul. Gródeckiej i Bema.
I tym razem jednak zamach spełznął 
na niczem. Jeden z panów, którzy 
byl na podwórzu i słyszeli rozpaczli­
we pogróżki K., pośpieszył za nim 
i wczas jeszcze wydobył go z wody.,

ran. O zbrodnię jest podejrzany 
pewien robotnik z tej samej fabryki, 
którego też już aresztowano.

Zamordowany był porządn? m 
człowiekiem. Pozostała po nim mło­
da wdowa i troje dzieci.

M i k o ł ó w. Przed kilku dnia­
mi spotkał żandarm z Ida buty ban­
dę cyganów złożoną z 6ci.u głów

iszem. Wiesz, ze on je»t pro­
testant, a (y przecież katoliczka, 
więc on powiedział, że wy nie jeste­
ście dla siebie stworzeni; a że ja je­
stem katolik, a moja Mina —' Pr0* 
testautka, to i my nie idziemy 
brze ze sobą, więc my z Ju!juszem 
ta.k uradzili; że jeżeli wy obie na to 
się zgodzicie, to się pomieniamy — 
ja wezmę ciebie, a juljusz Minę — 
bo ona jest nawet z jego stron, a ty 
z moich. Juljusz ma także napisać 
do Miny.

Kochana Agnieszko, ja ciebie 
bardzo proszę, żebyś mi odpisała 
prędko, czy się zgadzasz; jeżeli nie 
zechcesz, no to, może się tak zostać, 
jak jest, ale byłobj’ jednak lepiej, 
żebyśmy się pomieniali. W nie­
dzielę przyjeżdża Julius i ma zaraz 
pójść do Miny; nie wiem jeszcze na- 
pewno, czy i ja przyjadę, bo bardzo 
zapciviedzieli się do mnie.

Kochana Agnieszko, kłaniaj się 
Minie odemnie, bo nic jej zarzucić 
nie mogę; dobra bardzo dziewczyna, 
chociaż ewangieliczka, jadym chętnie 

i został przy niej, ale juljusz powia­
da, że tak będzie lepiej, no to i ja 
się zgadzam. A teraz muszę już 
kończyć. I tobie i Minie posyłam 
tysiące ukłonów. Odpisz brędko.“

NAWRÓCENIE

Misjonarz angielski Griffit John 
z Han Keu, donosi do londyńskiego 

1 mes‘a“ o ważnym bardzo fakcie,
Ludzie ci byli użbrbjeni w rew dl we- i a mianowicie o zbliżającem się na-
ry, a oprócz tego jeleń z nich w pa­
łasz, Skoro żandarma spostrzegli, 
wzięli nogi za pas i tylko jednego Ja­
dało się żandarmowi nrżya reszto wać, 
Przypuszczają, że są oni sprawcami 
niedawnego napadu na policyanta 
Tomeckiega. Tomecki leży ‘bardzo 
chory.

CO KOSZTUJE procĘs 
O MORDERSTWO.

Aby dać czytelnikom pojęcie 
ile w Ameryce czasami kosztuje pro­
ces podajemy poniższe cyfry z. pro­
cesu O’Briena oskarżonego o zabój­
stwo.

Sędzia Wing, skoro się podjął 
przeprowadzenia śledztwa zażąda 
1.000 doi. a nadto iOO doi. za każdy 
dzień, który przepędzi w sądzie. Ca­
ły jego rachunek wynosi 3.000 doi. 
Dotychczas wypłacono mu z tego 
1.000 doi. gotówką i 500 doi. w po-y 
siadłości gruntowej. Oprócz tego 
jego koledzy Kehoe i 0‘Donnel o- 
trzymali około 250 doi. sześciu rze­
czoznawców, którzy badali stan u- 
mysłu O‘Briena zażądało wynagro­
dzenia w sumie 150 doi, Stenograf 
ma dostać 300 doi.

Dodać należy, że te wydatki 
pokrywa oskarżony. Jak zapewnia­
ją jeg° krewni, w chwili aresztowa­
nia miał O’Brien tylko 2.000 doi, 
resztę pokryć muszą krewni. Wobec 
tego że więcej pieniędzy niema, mo­
żna niemal być pewnym, że w po­
nownym procesie, który się rozpo­
czął w ubiegły wtorek, 0‘Brien zo­
stanie uznany winnym zarzuconej 
mu zbrodni.

ZAMIANA NARZECZONEJ.

AGEfłGYA POLSKA
Otworzona dnia 5 lipca „Agen­

cja Polska“, ofiaruje Szanownym 
Rodakom swoje pośrednictwo we 
wszelkich sprawach sądowych, praw­
niczych, administracyjnych, przemy­
słowych i prywatnych,

Nietylko nasi Rodacy ale wszy­
scy słowianie, mogą rozmówić się w 
naszym ofisie we własnej ich mowie, 
i będą usłużeni sumiennie i skutecz­
nie, a co najważniejsza taniej, ani­
żeli u pokątnych doradzców, którzy 
nie będąc odpowiedzialni, wy­
dzierają pokryiomu a bezlitośuie o- 
statni grosz od interesanta — i spra­
wy nie załatwiają.

Właściciele Agencyi Polskiej są 
odpowiedzialni majątkowo—a jeden 
z nich zamieszkuje Philadelphie od 
22ch lat.

Polecamy się pamięci Szanow­
nej Publiczności:

L. Rauchut i Co.

Ukrzymdzi cię kto w jakibądź 
sposób lub pobije — przychodź na­
tychmiast do „Agencyi Polskiej“, a 
znajdziesz opiekę i warrant na po­
czekaniu.

Aresztuje cię kto — wpadnij z 
konstablem do „Agencyi polskiej“ a 
znajdziesz gotowj’ „bail“ i adwoka­
ta — i do więzienia nie pójdziesz.

—;:o::~
Cheesz spłacić odrazu hipotekę 

„Mortgage“—przychodź do „Agen‘ 
cyi polskie', a załatwisz sprawę na 
warunkach najdogodniejszych.

Masz jaki wynalazek, szczęśli­
wy nowy pomysł—potrzebujesz wy­
robić patent lub go odprzedać..—przy­
chodź z ccłem zaufaniem do „Agen­
cyi Polskiej“, a be 1 ń - . bsbiż •
prędko i tanio.

We wszelkie?) nit .i l». po­
trzebach, tak prawniczych, handlu-

wróceniu Chińczyka Chu Chan, naj- 
zawziętszego wroga Europejczyków, 
który miasto Chang-Sha uczynił sie­
dliskiem okropnego fanatyzmu i zbie­
rał liczne składki dla drukowania 
książek, głoszących o rzekomych 
zbrodniack i bezprawiach Europej- 

j czyków i do zagrzewających do zem­
sty nad nimi. Był on podżegaczem 
wielu krwawych czynów. Otóż 2ch 
krajowców, nawróconych na wiarę 
chrześcijańską, a głoszących ją po 
Chinach, zawadziło o Chang-Sha, i 
tam miało sposobność zetknąć się z. 
kierownikiem drukarni, w której wy- j wyeh jako tez i prj 
chodzą dzieła Cbu-Hami. -Dowie- *
dzieli się od niego, że ten ostatni, po 
przeczytaniu Pisma św. powziął 
wstręt do błędów dawnych i pragnął­
by szczerze zostać chrześcijaninem; 
od kroku tego powstrzymuje go tyl­
ko obawa, aby Europejczycy nie u- 
karali go za poprzednią działalność.
Zerwał już wszelkie stosunki z człon­
kami stowarzyszeń anti-europejskich 
i z mandarynami „spirytualistami“.

może się zgłaszać 
do „Agencyi polsku : 
służony ku zadowoleń

h

AM
« "

- DYPLOMOWANA -
tu i w starym kraju 

Doświadczona długoletnią praktyką 
w szpitalach w pielęgnowaniu cho­
rych, poleca się łaskawej pamięci sz

Matek i Rodaków’. 
Adresować:

PAULINA BARTKOWSKA
853 S. Front st.

PHILADELPHIA, PA. 

Na wezwanie odw iedza chorych i w
nocnych godzinoeb.

Griffith John dał solenne zapewnie­
nie, że krzywda się Chu Hanowi nie 
stanie i wezwał go do Han Ken, 
aby go obznajmić z wiarą chrześci­
jańską.

G. HAMMER JT..R,
NAJWYGODNIEJSZY

SALON
NAJLEPSZE WINA I LIKIERY 

I wszelkiego gatunku napoje, 
Przekąska całj’ dzień, a w południe i 
wieczór w sobotę gotowane potrawy. 
Każdy gość obsłużonj- jest rzetelnie. 

Większość Polskich Towarzystw od­
bywają sw;e posiedzenia w Jego sali a 
woskowe Towarz. swoje ćwiczenia.

miejsce dla ucznia.
Rozmaite bywają po świecie 

tranzakeye; jedną z najoryginalniej­
szych jest chyba następująca, zapro­
ponowania narzeczonej kolegi przez 
grenadyera 4go pruskiego pułku w czasu 
Olsztynie. List jego przedrukowuje 
„Allensteiner Volksblatt.“ Dla u- 
bawienia naszych czytelników po­
dajemy go w przekładzie, z pomi­
nięciem naturalnie, zupełnie fanta­
stycznej ortografii. Pcmysłowj’ sze­
regowiec Franciszek H. pisze:

„Kochana Agnieszko!
Chwytam pióro do reki, aby 

przesłać ci te słowa, które mam na­
dzieję, zastaną cię w zdrowiu po- 
myslnem, tak jak ja w zdrowiu je 
piszę.

Kochana Agnieszko, muszę ci 
donieść, cośmy obgadali z Twoim

Młodzieniec przyzwoity, zamieszkał}’ 
przy rodzicach lub krewnych, chcący 
wyuczyć się-doskonale golarstwa ifry- 
zyerstwa, może się zgłosć każdego 

do zakładu fryzyerskiego Ob
Jan A. Seraphin. 223 W. Girard a ye 

Philadelphia Pa

POSZUKIWANIE.

Niniejszem poszukuje się Wi­
ktora Kwałkowskiego, który przed 
pięcioma tygodniami zniknął z Phi- 
ladelphii.

Utoby wiedział o jego miejscu 
zamieszkania, lub on sam, niechaj się
zgłosi dc:

L. RAUCHUT 
428 Race str.

Philadelphia, Pa

Masz nie dobrego rnężo, utrą- 
cyusza—przyjdź do „Agencyi pol­
skiej, a wypłatę regularną będziesz 
mieć zapewnioną prawnie.

Zawierasz jasą umowę lub kon­
trakt —' poradź się w „Agencyi pol­
skiej“, a wszystko załatwi się pra­
wnie, formalnie.

—o—
Cheesz sprowadzić z kraju jaki 

towar, książki, gazety, obiazy, pa­
piery urzędowe, metrykę, akt ślubny 
lub śmierci—„Agencja polska“ za­
łatwi najprędzej.

P otrzebujesz odszukać swego 
krewnego lub znajomego, zgłoś się 
do „Agencyi polskiej“.

Cheesz nauczyć dzieci rzemiosła 
albo oddać je na naukę do szkół niż­
szych lub wyższych, w „Agencyi 
polsluej“ znajdziesz najlepszą pora­
dę i ułatwienie.

Ckcesz założyć jaki interes 
„business“ — poradź .się wprzód w 
„Agencyi polskiej“, a unikniesz błę­
dów i zawodów.

—o—
Cheesz nauczyć się języka an­

gielskiego lub innego, brać lekcje 
śpiewu, muzyki lub rysunków, na­
uczyć się krawieczyzny damskiej, 
modniarstwa lub rzemiosła—„Agen- 
cya Polska“ poinformułe najlepiej.

Po papiery obywatelskie zgłoś 
się do „Agencyi polskiej“.

Przemysłowiec, Biznesista naj­
lepiej zrobi, gdy ogłaszać się będzie 
w tygodniku „Agencyi polskiej“ 
„O r z e ł Polski“ — bo nasze 
pismo najtańsze, kosztuje tylko $1.50 
na rok a pojedyńczy numer 5 ct. — 
cyrkulacya przeto naszego pisma jest 
większa aniżeli jakiegobądź pisma 
polskiego.

Dr. Edmund BEALE,
"Właściciel leearstwa

BE ALE’S
COMPOUND BALSAM

OF

Hartowi i Elacapanc
CENA 25 centów.

Lekarstwo to wyrabia i sorzedaje

Hr, EDMUND BEALE
Aptekarz i Chemik 

G;)2 S. 2ga uf. Philadelpkia.
> i z}-wilpjownn.v wlnscicipl herbaty ziranpj

t ■ I’ ,EBRATED GERM AN TEA.
■*' j leczj zawsze dyspip.psyę, cho­

roby wątrobiane, przywraca ape­
tyt i wyciąga gojączkc.

— Stiz.eżcie się imitacj i! —

P.GARGYNSltl
751 S. Front st.

Polski Mleczarz, sprzedaje w skła­
dzie i rozwozi do domów .najle­

psze mleko, śmietanę, ma- 
sto i ser po jak najniż­

szych cenach.'

PIOTR GARCZYNSKI
751 S. Front str. Philadelphia.

W. KOWNACKI
PIEL WSZĄ POLSKA

słynna ze swego dobrego, smaczne­
go i zdrowego wyrobu chleba, ciast 
i tortów, poleca sió pamięci i wzglę­

dom Sz. polskiej Publiczności.

3104 Richmond ul.
PHILADELPHIA, Pa.

A. KLIN0WSK1
SALON P LSKI 

poleca Sz.''Rodakom

NAJLEPSZE WINA? LIKIERY I CYGAR
oraz

WYBORNY BILARD.
Free lunch w każdym czasie.

62 HENDERSON str. Jersey City, N. J,

Adwokat
A. S. Ashbridge, Jr.

Przeniósł swoje biuro j|Offiee|| z 
Walnut str. 411—H3 na ulicę 15- 
tą pod Nr. 106.

Offis otwarty od godz: 9 rano 
do 3 po poł.



ORZEŁ POLSKI—PHILADELPHIA, PA. DNIA-9 go LIPCA 1896

¿rbdę, d. 27 bin.—grąp-a **> u^‘° 
weńskiej Spółki“ daję bal vyJ¥Vas’n>r.gton 
hali na S_ 4-ej ulicy. Tegoż dnia Tc w. 
litewskie św. Grzegorza urządza bal w 
;,Shuetzen Hall“ na 3-ej Ń. 534. Buduj 
my nasza własną hale polską

NIBLO’S

Bez ogłoszenia—nikt nie wie o 
twoim interesie. Na tysiąc czytają­
cych, niech t\lko jeden przyjdzie do 
twego businesu, a ogłoszenie opłaci 
się.

Wszelkie druki, cyrkularze, karty 
wizytowe i biznesowe, plakaty, kon- 
stytucye i t. p. we wszystkich ję­
zykach słowiańskich i cndzoziems- 
kich;-najtaniej i najpiękniej uskute­
cznia Wielka Drukarnia ,.A. 
P“

SALOON
Jest to jedyny salon w którym

Polacy znajdą uprzejmą gościnność 
i dobrą obsługę.
Zaraz przy offisie p. Pierzchalskiego.

2700 Richmond st. Piliła., Pa.

Powiadomienie.
Szanowni Bracia-

Rodacy.

sprobojie
Wina, Likierów, lub Wódek

w salunie

LUCAS A BACHIÍH
na ulicy SOUTH 130 

a do innego nie pójdziecie, bo lepszych
napoi nigdzie niema jako też i cy­

gar.

BALWIERZ POLSKI...
...na :

812 S. FRONT ULICY 812
RODACY11 W ukochanym 

naszym kraju byłem Felczerem i miałem 
powodzenie niosąc pomoc cierpiącym. 
Zmzszony opuścić ziemie Ojczystą pod 
grozą Sybisu—przybyłem tu i zarabiam 
na chleb nowym rzemiosłem, którego wy u 
czyłem się i które praktykowałem na S. 
2-iej ulicy 730.

Obecnie prowadź? Zakład Balwier­
ski na siebie.

RODACY ! proszę y/as o łaska­
we poparcie, gdyż mogę zaręczyć \A/as, 
że moją sztukę znam doskonale.

Polecam się pamięci prąci Boda-
kńw.

Aleksander Fastowicz.

. G. Auman. Zakład Masarski
i Edmunda—BraciAntoniego

Przedsiębiorca Pogrzebowy
READING

24 N. Third Street 24
Zawsze gotów do usług szanownych 

Polaków i Litwinów.

Sp m u el - S i rapson
Ma wielki wybór Amerykańskich 

zegarów j zegarków — dro­
gich kamieni i gustownych

biżuteryi'—Y—'liii
316 SOUTH STR.

KRUSZYŃSKICH...
na

2560 PicłiiKond TJJU
Dostarcza hurtownie i detalicznie, wyra- 

b ane na sposób Polski:—szybki, salce­
sony, kiełbasy, leberki i wszelkiego 

gatunku wędliny. Zamówienia 
listowne—natychmiast uskutecz 

niamk. Zamawiającym na
Bale—ustępujemy znaczny 

,,rabat. Utrzymujemy
zarazom A r t y k u- 

ł a G R O S E R N I-
CZE w najlepszym 

•gatunku, które 
polecami na­

szym
Szanownym

Rodakom.

ROWAN I PARKER,

Kto z was niezabez pie­
czy! się jeszcze na wypadek choro­
by lub śmierci—powinien korzystać 
z Tow: I. Kompanii wolnych Strzel­
ców K. Puławskiego , które istnieje 
od lal trzech i ma w kasie kapitału 
znaczną sumę, wypłaca regularnie 
swoim członkom w razie choroby 4 
dolary tygodniowo, a pośmiertnego 
żonie pozostałej $150. $20 dolarów 
na muzykę do pochodu pogrzebowego 
Zaś, gdy członkowi umrze żona to do 
stanie $75 dolarow.
Towarzystwo nasze zniżyło obecnie 
na 4 miesiące: wstępne na jednego 
dolara i 35 centów; a miesięczny po­
datek 50 centów.—
Po bliższ wyjaśnienia proszę udać się 
do niżej podpisanego:

Kto życzy zabezpieczyć 
się w bratniem POLSKIEM na- 
szem towarzystwie a nie w cudzo- 
ziemskiem gdzie często oszukują— 
może się zgłosić do nas na posiedzę 
nie w każdą pierwszą sobotę miesią­
ca.

Posiedzenia odbywają się 
na North Trzeciej ulicy w Sali Ob: 
Ilamra pod Nr. 471. tj. róg Trze­
ciej i Noble ulic
2-eim piętrze.

Rodacy! wspierajmy 
się sami—nie zbogacajmy obcych.

W ]mienu Tow. Bratniej Pomocy 
j: Kompanii Wolnych Strzelców 
Puławskiego pozosaaję z prawdzi­
wym szacunkiem-
Piotr Kacała Sekretarz.

22 Beck street :Philadelphia

531 8. 2GA UL. <
sprzadaje:

Kklilornijskie Wina wszelkiego gatunku, jak:

H. J. NIGKEL & Co.
428'S. Second sir. 

Najlepsze a zarazem najtańsze cy­
gara w całem mieście. Rabat wy­
soki dla handlarzy. Kto się zna na 
dobroci cygar lub tytoniu, powinien 
odwiedzić ten zakłod uczciwy, a bę­

dzie zadowolony.

PORT-SHERRY,
CATAWBA

ANGELIKA
i inne po 85 za galon.

WmSKę, Brandt, Gin i t. p. po możliwie najniższych cenach. 
Sprobójcie—Przekonajcie .się!

WEGLE
WEGLE.

Zaopatrujcie się w WIŁ- 
( i L1Ł bo podrożeją.

TYLKO
w tym tygodniu jeszcze tona węgli za

Śpj>5 25
w przyszłym tygodniu będą

DROŻSZE.

Zamawiać
OSZCZĘDNOŚĆ—TO BOG ACT WO.

w Agencyi Polskiej 
R4 QUEDN Str.

—ALBO—

W. JENNING & Son 
425 Washington Ave.

SŁYNNY NA» CAŁY ŚWIAT. * J

HAM!

/ c ''

/ Leczy wszystkie choroby zastarzme, 
¿jako to. Duszność,spazmy,paraliż,dy-i 
tchawicę, wodną puchlinę, reumatyzm,r 
^i.ól słowy, uszu, ócz i nosa; choroby/ 
¿żołądka, gardła, piersi, kanałów od-a 
/chodowych; febrę, wyrzuty na głowicy 
/i skórne; choroby maciczne, zboczenia/ 
¿resilla'ności, krwiotok, białe upławy. Á 
y nieph «111 ość,b' leś, i popotogowe; puch-\ 
/linę, i "my, otwory na ciele, różę, cho-/ 
¿r iby kiszek, ból krzyża i w plecach;} 
/«sitar. neuralgią, bronchitis, podagrę \ 
/świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, ■ ho-/ 
¿roby pęcherza, raka,kolki, wysych jie} 
/mleczu. osłabienie nóg, suchoty iio-T 
/roby wątroby i nerek, tyfus, odrę,/ 

glisty, robactwo, liszaje i t. d. i
L»ezv niewiasty, dzieci I mężczyzn ¿
'^Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję» 

?wylecenia, udaj się zaraz doDr.Hamf 
¿po radę Dr. Ham wyleczył już ty-/ 
»siąc-6 ludzi, którzy długo cierpieli, a¿ 
y przez innych lekarzy uie mogli byćy 
«wyleczeni, l udzie ci wszędzie ros-/ 
igłarzają imię Dr. Ram i znajomyjn go » 
r polecają. Udajcie się do niego * ^-is/ 
/wyleczy. , ” /
ichükogv ZfUt.utnvi:^ 
»obojga ph i (czy to nabyte lub z rodzi » 
yców przekazane leczy skutecznie,/ 
/prędko, tak «« się nigdy nie odnowią / 
¿Nie trzeba się wstydzie, tylko leczyć,» 
/ bo zaniedbywanie takich chorób spro / 
/wadzi zł" skutki n i przyszłość. /
» Forada dannolDr Hamkaż \ 
r'leniu udzieli rady darmo. Nie żąda/ 
/też zapłaty z góry tylko aż pacyenta/ 
»w Pizy, pacycut płaci tylko za le \ 
"nar-two. Opiszeie choroMJ, podajcie" 
/wiek chorego, przyślijcie w liście tro-/ 
¿chę włosów z głowy i 2-centową markę» 
"pocztową to dostaniecie odpowiedź/ 
/natychmiast, czy choro’.a jes* do wy / 
¿leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz » 
Ftować. Mo? ia ¡n-ać po poDku, «.u / 
/eh lst u Ino nl-niieekn Adres taS-* /

< DR. C. B HAM, i
/rov U4, . . tÓLSUO, O-Í

żyją, i nie uciekając się do niczyjej łaski obchodzą 
Dziś obiegłem na no\vp nasze gospodarstwo do ko­
ła, bom zapomniał jak to wygląda: ziemi kawałek 
bardzo maluczki, a wątpię czy urodzajna, choć się 
niewiele znam na tern, ale piasek z niej przegląna, 
a żyto jakieś rzadkie i nie bujne.

Chatka ojcowska, której lat kilka nie widzia­
łem, wydała mi się też szczupła i biedna; rosła ja­
koś i jaśniała w moich wspomnieniach; ile razy po. 
wracałem do domu, dziwiłem się zawsze jej maleń­
stwu, teraz mi w niej dziwnie ciasno, może dlatego, 
że sam podrosłem. Ojciec mi się postarzał, matka 
pochyliła i osmutniała. Andzia tylko wyładniała 
i z dziecka na taką wyszła szykowną dziewoję, że­
bym był jej nie poznał...

Po miasteczku ubogie się tu wydaje wszystko; 
tam na ławie siadywałem przy bogatych paniczach, 
z jednym z nich mieszkałem w ślicznym murowa­
nym domu, pieniądze płynęły i przesuwały się przez 
ręce nasze nieopatrzne, a tu tak o każdy grosik 
trudno, tacy się przy nas wszyscy wydają wielcy i 
majętni, że ojcu lada surdut porządny imponuje- 
Prawda, że on sam chodzi w świcie ledwie nie 
chłopskiej, matka nie ma nad jeden szlafrok i od­
świętną wełnianą suknię, a Andzia się wcale nie 
stroi i łata z ostatków matczynej wyprawy...

Mówią żeśmy tam kiedyś byli bogatsi, że ma­
my bardzo bogatych krewnych... jakże się to stało, 
żeśmy zeszli na ostatni szczebel ubóstwa!

W stajence ledwie para wolików i para małych 
koni, najemnika nie mamy czem zapłacić, trzeba 
mu dawać w polu przysiewek; słyszę ze strachem, 
że czasem i chleba bywa nawet tak mało, że go o. 
szczędząc muszą i kartoflami zastępować.

Tymczasem ja, cobym rodzicom pomocą być 
powinien, na nic się im prawie nie przydałem, bo 
służby mi nie szukają i podobno trudnoby ją zna­
leźć było, a ja nie wiem nawet jaką obrać, do go­
spodarki zaś nie wdrożony, jeszcze się na nic nie 
zdałem.

Widzę jak ojcu staremu ciężko chodzić za płu. 
giem i od rana do wieczora z najemnikiem na ró. 
wni pracować: próbowałem niby dla zabawy, choć 
mi wzbraniają i sochy i radła i brony, żeby się z 
niemi bliżej zapoznać, alera tylko na śmiech zaro­
bił. Siły mi nawet do tego braknie( i jak się za- 
wezmę choć z najlepszą chęcią, w kwadrans się 
zmacham zupełnie. Matce mi łatwiej pomód2 
przychodzi, b-> tu łatwiejsze koło domu i w kuchen­
ce lub na ogródku zajęcie, alem mniej potrzebny 
bo ją Andzia wyręcza, a ojciec nieraz gdy z pola 
powróci, to się staremu ręce trzęsą i pot kroplam 
z czoła spływa, aż mi się serce ściska... Przeciei 
nigdy się nie poskarży, nie stęknie, nie westchnie, i 
jeszcze matce otuchy dodaje, i nuci, podśpiewuje i 
sobie niby ochoczo, choć mu pewnie w sercu nie j 
bierze ochota do pieśni...

Wczoraj, me mając co robić, wyszedłem za i 
nim w pole, sądzą;, że gdy pod ręką będę, do cze­
gokolwiek mnie użyje, ale mi nawet pokazać nie 
chciał jak iść z sochą, i odpędził pogderawszy do 
domu...

— Darmo, Jasiu — izekł, to nie twoja rzecz, ■ 
ja cię nie myślę zaprzęgać do niewdzięcznej roboty, 
'na którejbyś wiek marnie sterał: ot, patrz na mnie, 
pracuję, Bóg widzi, nie opuszczająe rąk nie od dziś, 
matka i ja grosza sobie żałujemy, od gęby odejmu­
jemy, a taki bieda dokucza, i żeby nie dobrodzieje 
nasi, nie byłbyś ty ani liznął nauki, chyba tv le co 
od organisty w parafijalnej szkółce. Gospodarka, 
moje dziecko, dobre to dla tych co nic więcej nad 
nią nie potrafią, albo dla takich, co jak ja po głu­
piemu wola biedę a swobodę, niż trochę niewoli i 
tłuściejszy chleba kawałek.

— Ale tymczasem ojcze, przerwałem, niechbym 
się zdał na cok wiek.

— Co to gadać! czas stracisz sam i mnie go 
ujmiesz, nimbym cię do czego nałamał, rychlej sam 
zrobię.

Spojrzałem na jego siwe włosy oblane potem 
rzęsistym i gdyby mi się dziś zaprzedać przyszło 
nie wiem jak, gotów jestem na wszelką ofiarę, żeby 
mu już tej zabójczej ująć pracy.

Widziałem zdaleka jak stawał kilka razy na 
zagonie, piersiami robiąc i szukając powietrza, któ­
rego mn brakło, jak opadały mu ręce: on się zabi­
ja — a milczy i przyznać nie chce.

Riedym mu powiedział, że dla nich chcę pra­
cować, sfukał mnie ogromnie. — Patrzcie mi jaki 
dobrodziej! niech-no ci tylko co zarobisz na chleb 
powszedni wystarczy, a Panu Bogu podziękujesz. 
My się bez ciebie obejdziemy, byłeś się ty bez nas 
obejść potrafił. Tymczasem głowy sobie nie łam, 
jedz, odpoczywaj i siły nabieraj na przyszłość, kto 
wie, jaka cię czeka.

Podsłuchał mnie gdym matce mówił o moich 
nadziejach, że ich z tego stanu wyprowanzić muszę 
i za to burę oberwałem. — A co ci się zda, rzekł, 
że mi tak nie dobrze? co ty sobie myślisz, że gdy­
bym chciał, nie miałbym i ja tłustszego kawałka 
chleba i puliturowanego stołka? a co mi z tego? 
Tambym ja może poniewierać się musiał i kłaniać, 
a tu ja pan i kwita.

[Ciąg dalszy nastąpi].

BOZA CZELADKA

OPOWIADANIE

w trzeek częściach

przez

J. 1. Kraszewskiego.
<

Nie wiem, czy się te moje wspomnienia przy­
dadzą na co komu; tegom pewien, że ja gam za lat 
kilka odczytam je z prawdziwą przyjemnością, ze 
wzruszeniem, jakiegobym doznał drugi r&z rozpo­
czynając życie na nowo.

Myśl do nich podała mi notatka, którą nieda­
wno w szkolnych moich znalazłem papierach. Kió 
ryś z nauczycieli, zdaje mi się O..- matematyi 
któregośmy Cyrklem nazywali, doradzał nam nawy­
kać do utrzymywania dziennika czynności i zapisy • 
wania doznanych wrażeń; posłuchałem go zrazu 
przez cały tydzień prowadziłem, ale później naw 
roboty, brak cierpliwości, przerwały to na zawsze, 
kilka tylko kartek zostało. Teraz w lat kilka, po­
wróciwszy do domu, gdym w mojej izdebce ukła­
dał i stare seksterna palił, świstek cen wpadł mi w 
ręce... spotkało go oko zacząłem czytać, zasiedzia­
łem się nad nim z bijącem sercem, ze łzą w oku, 
i taką mi sprawił niewysłowioną przyjemność, tal 
żywo mi moja pierwszą młodość i łata ubiegłe przy­
pomniał, że gdy do ostatniej przyszło stronicy - - 
zdało mi się, jakbym z przyjacielem się rozstawał... 
Widziałym w nim znowu siebie w ciasnym i wytar­
tym surduciku wśród grona towarzyszów wesołych, 
lubiących trochę poszydzić, nadokuczać, ale w grun­
cie pełnych serca i bratersk,ej miłości. Stanęli 
przedemną wszyscy, wielcy, mali, przyjaciele i obo­
jętni, żywi i umarli już, którym żółty piasek młodo 
przykrył oczy, i łzy uczułem na powiece... A! do­
bre to były czasy! a kto wie jaka tam czeka przy­
szłość, przez której ciemne głębie nic jeszcze dojrzeć 
nie mogę.

Ten świstek dał mi ochotę do utrzymywania 
dziannika; postanowiłem zapisywać, dla siebie tyl­
ko, co się ze mną dalej dziać będzie; może kiedy 
na starość, przeglądając notaty, doznam znów tego 
wrażenia, jakiem mi dziś zabiło serce. . przypomnie­
niem przeszłości.

Ale któż to tam wie? z— człek zapewne starze­
jąc pogardzać musi dzieciństwem swojem i śmiać 
się z lat młodych?... może nie zechce wziąć w rękę 
teo-o co dziś napisze? Zawsze to nie źle będzie uży­
ta chwila, nie zaszkodzi to wnijście w siebie, i za­
stanowienie nad ludźmi, zregestrowanie dni, które 
jak woda upływają niepoliczone, i toną zapomnia­
ne...

Przepraszam tylko szanowną potomność, jeślj 
którą z tych kartek ocaleje i przejdzie do niej, żem 
ak maluczki, biedny i nic nieznaczący, alem ja 
temu doprawdy nie winien, staję gdzie mnie Bog 
postawi, i wołałbym może być w innem położeniu.

T\_! nie! nie! żle poczynam dziennik, bałtmu- 
tcę i od rzeczy prawię; — nie chcę zmiany żadnej 
dla siebie, nie chciałbym nawet lepszego bytu, gdy­
bym go miał okupić postradaniem tego kółka, któ­
re mnie otacza, żal by mi było poczciwych rodzi­
ców, siostry... nawet starego dachu mchem pokry­
tego, pod którym się urodziłem, pod którym i cier­
pieć mi lżej niż gdzieindziej... Żadnych zmian! 
każdy ma brzemię, pod którem chodzić musi, wszę- 
dzieby mi ono dolegało, a tu wszyscy dźwigamy je 
razem.

Powróciłem więc do chatki naszej skończy w« 
szy szkoły i Lyceum w... z świadectwem dobrem, 
i całą torbą nadziei różnego koloru. Na widok 
tego ubóstwa w jakiem rodzice cierpiąc milczą i 
i pracują, serce mi się ścisnęło; musiałem się wy­
płakać w kątku, nie umiejąc poradzić na nie... 
Jakoż zdaleka inaczej mi się to wydawało: zblizka 
jest prawie wyrzutem dla mnie; widocznie, że bez 
wielkich ofiar z ich strony oddawaćby mnie do 
szkół, potem na naukę do... nie mogli; oprócz tego, 
ktoś jeszcze pomagać im musiał, bo odejmując so­
bie chleb od ust, nie byliby temu podołali, a ojciec 
przebąkuje niewyraźnie o dobroczyńcach jakichś, 
matka mi się za nich modlić każę. Czemuby sami 
dla siebie nie chcieli się odozwać do krewnych swo­
ich aby się choć cokolwiek byt ich na starość przy­
najmniej polepszył?

Nie miem, miarkuję jednak, że ojciec przyjął 
dia mnie, czegoby dla siebie się wzdrygał; tyle ma 
uczucia godności, taką wytrwałość i stoicyzm rzym­
ski w charakterze, że nikomu nic być winnym nie 
chce i mówić sobie nawet nie daje o cudzej pomoj 
cy; matka spełnia wolę jego, choć znać, że w je- 
wieku coraz trndniej dźwigać trud powszedni i nie­
dostatek. Nie pojmuję nawet dobrze jak i o czem



zä himi pójdą po pogardy i 
istwo -daków.
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Jak zwykle przed każda koronacyą od 
czasu, jak do tytułów swoicli Włączyli 
carowie tytuł ,, Króla polskiego “ tak i 
przed koronacyą Mikołaja II ’ puszczono 
pogłoski o łaskach i dobrodziejstwach 
jakie manifest koronacyjny obwdcści ,a w 
których znajdą sic ulgi i dla ludaości 
polskiej berłu jego podległej. 
Puszczanie pogłossk podobnych ma na 
celu wzbzdzenie życzliwego w ludności 
usposobienia w obec nakazanych okazów 
przywiązania poddanych do cara.
Są tacy, co się na ten lep biorą. 
Odezwa, którą ponżej zamieszczamy w 
całości’ pochodząca od grona ludzi, dzier­
żących palce na pulsach ludu polskiego 
wszystkich klas i stanów, świadczy, ża 
Polacy w zaborze moskiewskim widzą 
jasno i sądzą zdrowo. Odezwa ta 'wy­
daną została przed koronacyą , znaczenie 
jej atoli nie umniejsza się zgoła i po 
koronacyi , wydziela ona bowiem kąkol 
od ziarna i wykazuje że lud polski na 
własrą zaczepną i odporną energię, nie 
zaś na żadne carskie łaski dobrodziejs­
twa, liczyć powinien i liczy,

Cto ona :
POLACY!

Gotuje się w Moskwie wielka 
uroczystość. Car, panujący nad mil- 
jonami, włoży koronę swoch przod­
ków, a duchowieństwo prawosławne 
w obec całego świata mu powie, iż 
rządy jego — to nietylko panowanie 
siły, opartej na bagnetach i działach, 
ale władza nadana przez Boga, któ­
ry w chwili koronacyi zlewa na cara 
swą łaskę i oddaje pod jego berło 
kraje i ludy. Mikołaj ligi ogłosi 
się jako prawy dziedzic carstwa mo­
skiewskiego i wszystkich ziem, przy­
łączonych do niego zdradą, przekup­
stwem, krwią i pożogą, jato „z Bo­
żej łaski cesarz wszecłi Rosyi, król 
Polski, wielki książę finlandzki itd. 
itd.“ TJrzędowemu kłamstwu i blu- 
źnierstwu przyklaśnie liczna zgraja 
czynownikow, a przedstawiciele ob­
cych mocarstw umocnią je obecno­
ścią swą przy obrzędzie.

Od czasu, kiedy Polska stiaciła 
wolność, padłszy ofiarą obcej prze­
mocy, piąty to już z kolei car kła­
dzie koronę, piąty car tytuł króla 
naszego sobie przywłaszcza i piąty 
z kolei widzi, że przysięga, którą mu 
naród polski na wierność składa, t© 
nie jest przysięga dabrowolna, jakiej 
sumienie wymaga i jaką prawo ludz­
kie uznaje, ale czcze, strachem wy­
muszone słowa. Widzi ten car, za­
równo jak jego poprzednicy, że na 
ziemi, przepojonej łzami uciśnionych 
i krwią wojowników za wolność, 
siew niewoli i upodlenia plonu obfi­
tego nie da.

Uroczystość koronacyjna w Mo­
skwie dla Polaków świętem nie jest, 
dla nas nie ma ona znaczenia bo 
car moskiewski w Polsce nie z woli 
narodu, ale przemocą panuje. 'Na­
ród polski nie uznaje teraźniejszego 
cara, jak nie uznawał poprzednich: 
jeżeli gwałtowi do czasu ulega, to 
prawem go nie nazwie.

Na koronacyę do Moskwy na­
ród Polski nie wysyła swych przed­
stawicieli. Ci co pojadą z ziem na­
szych, co wystąpią, jako przedstawi­
ciele szlachty, miast i włościjaństwa 
piolskiego, nie są wybrani przez na­
ród, ale przez władzę, przez guber­
natorów. Do tych ludzi ogół pol­
ski zaufania nie ma, ale ufają im u- 
rzędnicy carscy, pewni ich upodle­
nia lub bojaźliwości, która powstrzy­
ma ich od rzucenia przed tron skar­
gi, od ogłoszenia krzywd, dziejąeych 
się Polsce i jej ludowi. Ci jadą dla 
tego, że im jechać kazano.

Będą obok nich i tacy, co staną 
z własnej woli, co się postarali, żeby 
im dozwolono wziąć w uroczystości 
udział i złożyć carowi hołd w imienin 
narodu polskiego. Z dobrej w'oli 
szli oni swego czi su złożyć wieniec 
na trumnę poprzedniego cara, Który 
tyle krzywd nam wyrządził, dziś idą 
rzucić się do stóp synowi, który w 
ślady ojca wstępuje i nowe krzywdy 
nam niesie.

Gdy lud polski cierpi ucisk nie­
słychany, gdy sługi carskie prześla­
dują bez przerwy narodowość naszą, 
mowę naszą ojczystą, gdy depcą naj­
świętsze nasze prawa, idą ci ludzie 
z własnej ochoty pełzać u tronu,’ a

Cóż to! Czyż naprawdę naród 
polski z niewolą się pógodził! Czy 
wistocie jarzmo przestało go gnieść i 
ciało mu krwawić!

Nie! Ci, co jadą hołdować ca­
rowi, to ludzie, którym nie o naród 
chodzi, nie o Polskę i jej przyszłość, 
ale o siebie samych. Jest to garść 
panów polskich, co nie pyta głosu 
sumienia, nieszanuje woli i uczuć 
swego narodu, która idzie w imieniu 
swojem i nie wielu sobie podobnych, 
by stanąć przed carem i powiedzieć; 
„oddajemy ci, Panie, ziemię polską 
z jej ludem, uznajemy cię twe pano­
wanie i wie ność ci zaprzysięgamy, 
nie skarżymy się na prześladowanie 
przeciw nam wymierzone, nie chce- 
my przerwać tego ucisku, w którym 
nieszczęsny lud nasz pracujący żyje, 
a jedynem naszem pragnieniem jest, 
żebyś nam, Pani ezaufał, żebyś wi­
dział w nas podporę swego tronu.“ 
Wiedzą oni, że mówiąc to, bluźnic 
będą narodowi całemu, że zasłużą, 
ażeby każdy człowiek uczciwy w 
twarz im za to plunął, ale pójdą 
śmiało, pewni, że w potrzebie żan- 
drrm i polieyant osłonić ich potrafi.

Rozmaitości.
CHOLERA W EGIPCIE.

^yiedeńska .,Neue Freie Pres- 
se“ ogłasza następujący ustęp z o- 
trzymanego listu prywatnego z Ale­
ksandr yi; 0holera od paru tygodni 
szerzy się tu z niesłychaną gwałto­
wnością. Poprzednio mieliśmy miłe 
dnie wiosenne, chłodny wiatr wiał 
od morza Śródziemnego w kierunku 
południowym. Dopiero 3go maja 
podniósł się wiatr południowy, nio­
sąc piasek z pustyni. Odtąd cholera 
pojawiająca się już w grudniu w- po­
jedynczych wypadkach, rozszalała się 
na dobre i zabiera liczne ofiary; 
95 proc, zasłabnięć bywa śmiertel­
nych. Pomiędzy innymi zmarł nie­
dawno sekretarz generalny miasta 
Aleksandryi, de Leneppe, który w 
willię dnia śmierci wieczorem grał 
jeszcze w taroka w klubie. Miasto 
drży z trwogi, kto tyłku posiada od­
powiednie środki, ucieka zeń; miej­
sca na parowcach są zamówione na 
dwa tygodnie z góry. Najbardziej 
sroży się cholera w dzielnicach za­
mieszkałych przez ludność arabską, 
gdzie skutkiem strasznej nieczysto­
ści i mahometańskiego fatalizmu, 
wszelkie środki zaradcze są niewy­
konalne. Zaraza porwała wiele ofiar 
z grona lekarzy.

ARCYKSIAŻE BAWASkI 
LUDWIK.

Na uczcie wydanej w Moskwie 
z okazyi koronacyi carskiej przez 
zmoskwiczonego Niemca Kamczaska 
na cześć księcia pruski go Hanryka, 
brata cesarza Wilhelma wniósł go­
spodarz toast na cześć księcia i jego 
„świty“. Na uczcie znajdował się 
także bawarski następca tronu jako 
reprezentant Bawaryi. W odpowie­
dzi na toast zaznaczył on bardzo do­
nośnym głosem i w tonie ostrym, że 
niemieccy książęta nie są ani orsza­
kiem, ani lennikami cesarza niemiec­
kiego, lecz równouprawnionymi 
sprzymierzeńcami cesarstwa. Odpo­
wiedź ta aietylko spowodowała za­
mieszanie pomiędzy uczestnikami 
uczty, lecz także znalazła oddźwięk | 
w prasie niemieckiej. Arcyksiążę 
Ludwik sam osobiście doniósł o tern 
przykrem zajściu cesarzowi TFilheł­
mowi.

Wracając zaś z koronacyi ar­
cyksiążę zatrzymał się po drodze we 
Lwowie i Krakowie pod przybranem 
nazwiskiem hr. von Leustetten. We 
Lwowie przywitał go bardzo gościn­
nie namiestnik Galicyi książę San- 
guszko, poczem książę zwiedzał pa­
miątki i zabytki miasta i był na ucz-

cie w konsulacie niemieckim na cześć 
jego wydanej. Tam też przyznał się, 
że „miał do Polski uprzedzenie“, 
ale że na przyszłość naprawi u siebie 
w domu to błędne mniemanie; przy­
znał też, że Polska idzie za ogólnym 
postępem cywilizacyi. Jeszcze go- 
ręciej polubił Polskę, gdy zwiedził 
i oglądał zabytki krakowskie.

Demonstracya francuzka.

Wolne Polskie słowo pisze: Manifesta 
cya we Francyi przeciw hymnowi carskie­
mu. Od czasu zawarcia wymyślonego 
przez niektóre dzienniki paryzkie aliansu 
i przyjaźni francuzkiej dla J/oskali, po 
raz pierwszy zdarzył się fakt, którego nie 
możemy pominąć milczeniem.
Podajemy następującą wiadomość zaczer- 
paną z paryzkiego dziennika „Lee Petit 
Journal “ , pod datą 27. go. maja : 
Wczoraj ( dnia 26 ) z okazyi korona, 
cyi cara Mikołaja II. patryoci miasta 
L,oos, ( depa.it. Pa-de-Calais ), urządzili 
wieczorem pochód z pochodniami i muzy" 
ką na czele. Ponieważ obawiano się cont­
rę - manifestacyi, zawiadomiono o tem 
przeto prefekturę , która wydelegowała

L. PIEfiZCHALSKII MAKURAI
Przedsiębiorcy pogrzebowi
2534 RioK mond str. 

851 ©. ETroirt str.
Polecają Szanownej Publiczności swoje eleganckie powozy na 

wszelkie uroczystości.

W- KOLODZIE JEW8KI.
MA Skład Cygar i różnego kalibru Sodowej wody.

Pod numerem 4703. Gembers ulicy Na Frankford

Także rozwozi piwo z browaru Philadelphia Biewing (Jo.
W butelkach i beczułkach na żądanie do domu.
Potrzebujący, niech raczą się zgłosić pod wyżej wymieniony adres, 
a jeżeli nie może przybyć osobiście, to niech mnie zawiadomi przez 
pocztę, a będzie zadowolniony z naszej posługi,

WSZELKIE DRUKI DLA TOWARZYSTW

PO NADER NIŻKIFJ CENIE.

komisarza , policyą i stósowną ilość żan­
darmów dla osłony „ patryotów “.
Przy odgłosie muzyki , pochód wyruszył 
w porządku przez ulice miasta , napeł­
nione publicznością , lecz skoro muzyka 
zagrała „ hymn ruskinastąpiło z po. 
czątku sykani e i gwizdanie , następnie 
rzucanie kamieniami ze strony: zebranej 
publiczności, wreszcie bicie kijami i ko. 
panie nogami , nie oszczędzające przy tem 
ani komisarza, ani polieyantów i żan­
darmów . Rannych i kontuzyonowanyeh 
jest nie mała liczba. Władza policyjna 
która podczas całej tej krwawej sceny za^ 
chowała zimną krew , aby uniknąć bez. 
potrzebnie dalszego rozlewu krwi, dała 
rozkaz muzykantom do rozpierzchnięcia 
się. , Smutnie więc dla „ manifestantów 
patryotów “ zakończył się ten wieczór i 
będą pamiętali zapewne długo koronacyi 
cara Mikołaja II go i hymn ruski

ORLA
POLSKIEGO

Na sprzedarz porządna piekarnia i w 
dobrym miejscu, pod numerem 973. 
South Front Street Philadelphia Pa. 
Kto ma zamiar kupić niech sięzgłosi 
numer wyżej oznaczony. Bardzo do­
bra sposobność dla którego z Polaków

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY

w zakres drukarstwa
wchodzące

JAKO TO:
Konstytucye

Książki kwitowe,

Kwitaryusze,

Listy chorych,

Nagłówki do listów,

Koperty,

Karty pocztowe.

GUSTOWNIE, SZYBKO I TANIO.

depa.it
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